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W ażne dla przyjezdnych do Warszawy 

„ŁA ŹN IA  CENTRALNA”
W arszaw a, Krak, P rzcdm . 15/18,

„ K Ą P I E L E  R Z Y M S K I E ”
W a rsza w a  K rak.-Przedm . 58 (obok M ick iew icza )
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w iecz . do 7 rano, w yłączn ie  d la m ężczyzn ,

C E M E N T
n ajlep szej m arki ,AV I E K "  sp rzed aje  

najtan iej

D .  B E R K O W I C Z
C z ę s to c h o w a ,  ul. K oóoluszk i 45

T elefon  405,

Nieudany występ komunisty Dukała.
Z w y c i ę s t w o  z d r o w e ]  m y ś l i  r o b o t n i k a .  — Z a m i a s t  b o l ­
s z e w i c k i e j  m i ę d z y n a r o d ó w k i  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę ” . — 
K o m u n i s t a  s z u k a  po l ic j i  i p r o s i  o  r o z w i ą z a n i e  w i e c u .  

P o t u r b o w a n i e  k o m u n i s t ó w .
W  ub. niedeielę robotnik częstochow­

ski dał dowód, że ziarno, które  sieją Troc 
ki i Lenin, a w Polsce jego adherenci w 
osobach zdrajców k ra ju  Dąbala  i Ł ańcuc­
kiego, nie wyda posiewu.

Zapowiedziany przyjazd Dąbala i wieo 
zwołany pr?ez m iejscowych k u n u -  
nistów wywołał ożywy odruch ze stro  
ny miejscowego ugóła robotniczego, zmie 
n iając  wiec komtnistyczny na wzniosłą 
dem onstrację  parjo tyem q ’

O godzinie 1 i pół po południu przy 
zapełnionej Bali teatru  .Nowości" miał 
odbyć się wiec Dąbala.

Podnosi się k u r ty n a  ze sz tandarem  
bolszewickim, na scenie , częstochowski boi 
szewik Czepiiiski, zaprasza do prezydjum  
bolszewików: W ebera ,  K raw czyka  i B u-  
dzydskiego.a  gdy zaczął przem awiać rozlf* 
g ły  się głosy: „P recz  z n im " „do Rosji *. 
Z ebrani zażądali światła,nie po to aby mogli 
podziwiać naszych obałamnconych rodzi* 
mych kom unistów, pachołków Trockiego 
i Lenina, lecz po to, by zapamiętać tw a ­
rze  tych, k tórzy  chcą stworzyć u nas 
. r a j  bolszewicki". W śród wrzawy i o -  
krzyków  ukazał s ię  na Bcenie D ąbal,  k tó ­
ry  usiłował przemówić do zebranych, lecz 
bezskutecznie .  Na bezczelne słowa, k tó re  
P»dły z ust  zdrajcy naszej Ojczyzny, ie -  
dyuą odpowiedzią był hymn narodowy 
„Boże ccś Polskę’*, który wszyscy zebrani 
z obnażoneml głowami, zgodnie podjęli.

da się wziąć na lep mętnych haseł bol- 
szewizmn z za k tórych wyziera nahajka, 
katorga i oblicze czerwonego ca ra .

(b’>—ISDg—

Różne nowiny.
— Giełda włoska zareagowała na przy

jęcie przez Niemcy rozstrzygoięcła górno 
śląsk iego  przez nowy spadek  m ark i n ie­
mieckiej.

—  W autonomicznych prowincjach so 
wieckiej U krainy —  ożywia się przemysł 
dzięki oddaniu fabryk w zarząd k o o p e ra ­

tyw, rząd będzie pobierał & proc. od czy 
stych dochodów.

— Sow depja posiadała  w czerwcu 
19095 lokomotyw, z tego  w ruohu tylko 
1854, zepsutych 10791, re sz ta  zupełnie 
nie do użytku.

— P a ry s k a  .H u m a n i te "  p ro testu ją  
przeciw wystawianiu filmów bolszewic­
kich, uważając je  za uwłaszczające god 
ności lud/kiej.

—  E x -K a jze r  Wiiheltn, zmniejsza swój 
dwór, którego nie ma za co utrzymać.

—  W  okolicy Calabry w H szpanji 
h u ragan  zniszczył sze reg  wsi i uszkodził 
tor kolejowy. Było ośmiu zabityoh.

Kresy Wschodnie dalej płoną.
M asow e  p o ż a r y .— K om uniśc i p o d p a la c z a m i .

Śpiewali wszysoy, bez względu na prze­
konania polityczne, -wszyscy, którzy ko­
chają  Ojczyznę, k tórym drogi jej los i 
hymnem tym dokumentowali swe uczucia 
patrjotyczne.

Po  ukończeniu hymnu rozległy się Blo­
wn R o ty  „Nie damy ziemi!..." Jak b y  w 
odpowiedzi Dąbalowi, że nie damy się za 
przedać w moskiewską niewolę i że 
„ tw ierdzą  nam będzie każdy próg". N a  
skutek  zdecydowanej postawy zebranych 
komuniści zwrócili się o pomoc do tych, 
których mienią największymi swoimi prze­
śladowcami, do Policji Państwowej, p ro ­
sząc o opiekę i rozwiązanie wiecu. To 
też po krótkiej chwili na e s t r a d z ie  uka­
zały się władze policyjne i zakomuniko­
wały, że wiec zosta ł  rozwiązany. Okrzy.  
kom przeciw bolszewikom nie było koń­
ca, gdyby nie interwencja Policji Dąbal i 
jego nieliczna gw ard ja  nie uszli by cało 
z r ą k  zebranych. Ci zaś, którzy bez o- 
chrony policji na w łasną rękę  ryzykowali 
ucieczką, spotkali się z gwizdem, o k rz y ­
kami „H ańba" ,  a n iek tórzy  zapoznali Bię 
z laskam i i pięściami.

Takiego przyjęcia chyba Dąbal nigdzie 
jeszcze nie zaznał. Długo będzie wspomi­
nał gościnność Częstoohowy i zapamięta, 
że g rodu  Jasnogórskiego kalać nie wolno.

Dąbale, Łańcuccy i consortes mogą 
jedynie znaleść gościnne przyjęcie w Mo­
skwie. Polski uświadomiony robotDik nie

P isaliśm y już o masowych po la rach  
na Kresach W schodnich, powodujących 
ogromne s t ra ty  i w ykazyw aliśm y że po­
żary te  nie mogą być jedynie dziełem 
przypadku. Obecnie w dalszym ciągu nad 
chodzą Btamtad wieści o nowych poża­
rach, których efiarami padają  w p ie rw ­
szym rzędzie dwory. W powiataoh dziś 
nieńskim, wilejskim, oszmiańskim, wileń­
skim w ciągu ostatnich 2 —  8 tygodni 
spłonęło kilkanaście dworów z całym do 
bytkiem.

Przeważnie palą  się najlepiej zagospo 
darowane m ajątki,  i tak  np. w pow. dziś 
nieńskim w majątku Międzyrzecz, w ła­
sność p. W ł.  Koziełl-Poklewskiego sp ło­
nęły: dcm  mieszkalny, młyn zbożowy, fa 
b ry s a  drzewnej masy i tek tu ry .  W  tym

że powiecie, w m ajątku KrycoWicze p, 
Fedorow icza— stodoła z krescencją.

W tymże powiecie w m a ją tk u  Lubina 
wo spłonęły: s todoła z krenscenc ją ,  s t a j ­
nia, młyn parowy i śpichrz. W  pow. wo-. 
łożyń8kim spalono dw ór Jachimowszczy- 
zna.

W pow. wilejskim nietylko spalono 
dułór w Uszy, lecz i zamordowano wła­
ściciela p. Edm unda Swiętorzeckiego.

W  Grodzieńszczyźnie, w m a ją tku  P u ­
szy, własn. ks. Sapiehy spalono krescen- 
oję wraz i  zabudowaniami.

Wszelkie poszlaki wskazują, że ogień 
podkładają  zbrodnioze ręce komunistów. 
N ależy wdrożyć jaknajenerg icznie jszą  a k  
cję, celem wykrycia i zupełnego uniesżko 
dliwienia spraw ców .

Tam, gdzie panuje król-głód.
(Tłom. z „Praw dy" moskiewskiej).

Równina d ługa, beznadziejna i szara .  
Spieczona słońcem ziemia nie w ydała  ani 
źdźbła zboża. J a k ie ś  suche zeschłe bady 
lo sterczą ponad zorane tagony ,  więcej 
nic. Gruba w ars tw a  ku rzu  spoczywa na 
tak  zwanej zieleni, k tó ra  oddawna prze­
s ta ła  być zieloną, a  s ta ła  się czemś mato 
wem i szarem . .

Wjeżdżamy do wsi. Cały szereg  chat 
pustych, głuohych miloząeycb. Ani jedne

go dźwięku, ani bodaj szczekania psa. 
Wszystko, co żyje, zos ta ło  zjedzone przez 
śywe szkielety, Gdyby szk ie le ty  te  m o­
g ły  się pożerać nawzajem  zostałyby nie­
wątpliwie pożarte.

Lecz oto ukazują  się i one. J a k i ś  
szkielet widmo wychudłe, czołgające się, 
lub leżące u podnuża chat bez życia. Nie 
podnoszą już wzroku, nie widzą nas. Nie 
spodz iew ają  się niczego. W izja czlowie-
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ka przestaje już budz!ć jakiś cień, cienia 
nadziei. Dla gnbernji nadwolżańskioh 
człowiek, brat, pomocnik—przyjaciel prze 
stał istnieć.

Wchodzimy do sali tatarskiej. Mały 
czworokątay dół podzielony jeBt cienką 
zrobioną z gliny ścianą na dwie części, 
U prcgn jak przedmiot niekształtny, n ie­
wyraźny, owinięty kołdrą. Na odgłos 
kroków przedmiot poruszył się. Odezwa 
ło się ciężkie stękanie i nareszcie z pod 
kołdry ukazała się twarz, a raczej jakaś 
straszna opuchła masa.

Aj, aj, aj, dało się słyszeć z za prze­
gródki zdławiony krzyk kobiecy.

Żona jego objaśnił przewodnik sze­
ptem. Obydwoje leżą, on tu, ona za prze 
gródką ałeby nie widzieć jeden drugiego, 
kto pierwszy będzie konał. W niemem 
milozeniu poszliśmy dalej. Oto w sąsie- 
dniej chacie konała cała rodzina. Ojcieo 
matka i córka. Ogromny cały spuchnię­
ty, jak rozkładający się trup, tatar leżał 
wpoprzek pokoju. W rogu pod kołdrą 
dyszała jeszcze jego żona, cicho pokornie 
z wytrzeszczonemu nic nie widzącemi o- 
błąkanemi oczami. Nagle trupia ręka 
podniosła się. Krzyk jakiś straszliwy 
nieludzki, cichy i przenikający, zarazem

począł coś mówić głosem ciężkim i z wy 
sitkiem jak tonocy * zalanem już gar­
dłem.

„Chleba prosi*, rzekł gcicho przewo­
dnik. „Ot chośby taki kawałak jak pól 
palca ostatni raz przed śmiercią11.

Tuż obok z knpy łachmanów wyglą­
dał nowy „żywy szkielet11 jakiejś małej 
dziewczynki. Jej wzrok szklany spotkał 
się z moim, ale ani oienia nadziei nie 
wzbudziło w niej to słowo chleb. Widać 
tylko było, i ł  niezwykłe i straszne są tu 
nawet proste słowa, od których odzwjcza 
jono się w milcząoem oczekiwaniu 
śmierci.

Długo staliśmy jak martwi nad temi 
cieniami istot ludzkich. Pierwszy ocknął 
się przewodnik. Kysmet— powiedział ci­
cho. „Los1* przetłomaczył— tłomacz.

Wyszliśmy zwolna z pochylonemi gło  
wami. Otoczyła nas znowu równina prze 
klęta przez Boga, który zesłał jej słońce. 
A w duszy ohs'aio się wyć, płakać i blu 
źnić, jak gdyby nie było już ani ludzko­
ści, ani braterstwa ludom, ani zlitowauia 
nad losem tych ludzi umierających, n ie­
winnie na przestrzeni setek tysięcy kilo­
metrów. K. Lecz.

Listy Z  W ilna . W

Wiadomości polityczne.
Pan K ow alsk i.

Mianowanie p. Kowalskiego, który 
był kot fidentem zarządu okupacyjnego 
niemieckiego Yon B?selera i Ton Kriesa 
w Warszawie, cc jest urzędownie stwier 
dzone, poBłem polskim w Hadze było nie 
przyzwoitością wobec Holandji, a zara­
zem wobec międzynarodowego ciała dy­
plomatycznego wogóle, bo takich konfi- 
dentów-berater‘5w nie puszcza się między 
dyplomatów. Obecnie okazało się w do­
datku, że p. Kowalski w kłamliwy spo­
sób urządzi napaść na dwu Biskupów, z 
których jeden jest członkiem Sejmu, a 
obaj działali z ramienia Rządu. Uchwała 
B k ieg o V  ur zędz^e ,-gd  j 2T d f f 1onPi]3fl
nem lekceważeniem i Episkopatu 1 Sejmu 
Dyplomatyczną działalność p. Kowalskie­
go należy uważać za skończoną, a to po 
zwoli wprowadzić oszczędność w placów­
ce w Hadze już raz uchwaloną.

P o ży czk a  a n g ie lsk a  dla 
P olsk i.

„Neue Freie Presse* donosi, jakoby 
angielska Izba Gmin uchwaliła udzielić 
Polsce i Austrji kredytu w wysokońoi 4 
miljonów funtów sterlingów. Sposób po­
działu tego kredytu nie jest jeszcze zna­
ny. W wiedeńskich kołach finansowych

przypuszczają, że zarówno Polska jak i 
Austrja otrzymają po dwa miljony fun­
tów szterlingów.

R okow ania g ó r n o ś lą sk ie .
W rokowaniach polsko-niemieckich w 

sprawie Górnego Śląska wysuwa się na 
czoło sprawa waluty. Rząd polski stoi 
na stanowisku, iż obowiązkiem Niemiec 
będzie dostarczanie waluty niemieckiej. 
Drogą ważną sprawą jeBt kwestja ochro­
ny mniejszości narodowych.

— ■ —

MA MARGINESIE „ K U R IE R A " .
J u b ileu sz  s tr a jk u .

_ Mąnja urządzania rocznie i jubileu- 
robą Tak cnromczne i rzec można popu­
larną, iż trudno s ię  dziwić, jeśli jakiś 
odłam społeczeństwa stworzy na swój wła 
sny użytek zupełnie nowy rodzaj jubile­
uszów. Dlatego też nie dziwimy się by­
najmniej, że socjalistyczna organizacja za 
wodowa robotników stolarskich obchodzi 
uroczyście 26-lecie pierwszego strajku 
stolarzy w Krakowie,— tylko zapytujemy 
-  ot tak, że zwykłej ciekawości,—czy ró 
wnie uroczyście święcone będą rocznice 
strajków szewców, krawców, robotników 
tytuoiowych, kelnerów, piekarzy itd. i 
ozy wystarczy dni w roku na te wszy­
stkie urcczystości?

(Kor. wł. „Kurjera Częstochowskiego*) 

Wilno, w październiku.
O ile chodzi o stosunki gospodarcze 

Wilno zaczyna żyć pod znakiem „Tar­
gów Wileńskich*. Powodzenie Lwowa po 
budziło WilniaD do intensywniejszęgo 
działania.

Jakże się przedstawia obecnie sprawa 
Targów Wileńskich? Przedewszystkiem  
powstał Komitet złożony z najwybitniej­
szych przedstawicieli naszego przemysłu 
i handlu. Otwarcie Targów, wyznaczono 
na jesień 1922 roku, prace przygotowaw­
cze są jednak już prowadzone. Jak zwy­
kle plan cały rozpada się na dwie zasa- 
dnioze ozęści: właściwe prace organizs- 
cyjae i plau zabudowania Targu. W pierw 
szej sprawie zostanie Wkrótce zwołane 
walne zebranie dla utworzenia stałego  
Komitetu Wykonawczego i Dyrekcji Tar­
gów. W sprawie zaś sporządzenia koszto­
rysów zwrócono się do kilku miejscowych 
architektów.

Adres tymczasowy Komitetu Targów 
Wileńskich Wilno, Jagiellońska 7 Centra 
la Kresowa.

Co do towarów jakie będą wystawio­
ne na Targu, to Kresy wystawią niewąt­
pliwie: drzewo, wszelkich gatunków, smo­
łę, terpentynę, szkło, wyroby tytoniowe, 
skóry. Odbiorcami będą zapewnie prze­
dewszystkiem kupcy z Rosji (wzamian za 
len^surowiec) skóry i metale lub marki, 
waluta bowiem rosyjska jest zbyt niska 
aby ją brać można było w rachubę, da­
lej estończycy, łotysze, reklama winna by 
przyciągnąć Skandynawów i finlandczyków. 
Może jednak nie na tern będzie polegało 
główne zaaczenie Targów Wileńskich. 
Chodzj tu o wstęp do olbrzymiego rynku 
rosyjskiego, o zapoznanie kupców rosyjn 
skieh z przemysłem Polski Zachodniej, a 
z Wilna uczynienia punktu tranzytowe­
go, pomiędzy Bałtykiem i Ukrainą, Pol- 
Bk ą  Zachodnią i Północną Rosją. , Trzeba 
Je A. , t s . f i  * %ch, Jąjro j r t j c  h^pro
jęty był burzą oklasków. Wszyscy knpcy 
i przemysłowcy oświadczyli, że poprą je 
ze względu na handel z Estonją i iA w ą .  
Zwłaszoza kupcy poznańscy i pomorscy o 
powiedzieli się z żywym zapałem na rzeoz 
Targów Wileńskich.

W ten sposób pracujemy nad ekono- 
micznem odrodzeniem naszej Ojczyzny, 
zacierając jednocześnie dzielące nas jesz­
cze uprzedzenie, prowincjonalne zarozu­
miałości i niechęci. Jest to kcfenzywa na 
nasze życie wewnętrzne.

K. Ł ę c z y c k i .  
v_. „ - —f a ł—

A gdy nadejdzie
ów dzień żałobny, 

co się wspomnieniem 
kładzie na groby, 

i garstką kwiatów ,
łzą  w zawierusze,—  

w on dzień z  zaświatów  
zstępują dusze 

na nąsze drogi
i zwartą rzeszą  

w cmentarzysk progi 
co rychlej spieszą],..

Ale nie jedna
w wstająeem ciemnie 

swojej mogiłki
szuka daremnie, 

polnego głazu ,
co prochów strzeże , 

brzózki, co jeno
zmawia pacierze 

a nie znalazłszy,
z wielkiej tęsknoty 

i rozżalenia
zwija swe loty 

i na rozstajach,
samotnych wiecznie, 

w godzinę bólu
szlocha serdecznie]...

. . . /  łkać tak będzie 
po mgły złotawe, 

aż się rozdzwoni
wszędzie na „Aveli. 

wtedy łzy  otrze,
na oka mgnienie, 

poraź ostatni
rzuci spojrzenia , 

skrzydła  rozwinie 
i złotym  szlakiem  

hen, w świt popłynie
za dusz... orszakiem] ..

E. Kłoniecki,

Ich dni!
Ich dni... W zawrotnym wirze życia 

zapominamy często o tych, którzy odeszli. 
Zapominamy o nich i pędząc w pogoni 
za życiem wartkim biegiem nie zdajemy 
sobie nieraz sprawy z tej prawdy wiel­
kiej, że i my wcześniej, czy później znaj- 
dziemy ten sam los.

M. L E B L A N C . 2 2 )

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Stojący na uboczu oficerowie wydali radosne okrzy 
ki, ujrzawszy auto, które wysłali poprzednio na zwia­
dy i na powrót którego czekali widooznie, chcąc po­
wziąć decyzję w sprawie obrony miasta. Liczba ich 
była wcale pokaźna; wysoka postać generała górowała 
nad wsfcyśtkimi. W pobliżu stały automobile.

Wybrukowana ulica łączyła się z rynkiem. W gwał 
townym pędzie, jak szalony, wpadł automobil Pawła 
na zbitą gromadę oficerów, przewraoając i miażdżąc 
ludzi, poczem Bkręciwszy na ukos, zmiatając wszyst­
kie bagnety, jak jakiś opętany, niezwyciężony potwór, 
siejąc śmierć w koło, wtargnął w sam środek oddzia­
łu. Pojłoch, zamęt, potrącania, oszalała ucieczka, wy­
cie, jęki bólu i przerażenia,

— Ognia! — krzyknął Paweł, zatrzymująo ma­
szynę.

I z tego niezdobytego „blockbausu*, który jak 
z pod żiemi wyrósł nagle w samym środku rynku, 
rozpoczęła się straszna strzelanina, dobywał się zło­
wrogi grzmot dwu karabinów maszynowych.

W przeciągu pięciu minut plac zasiany był tru­
pami i rannymi. Bezwładni leżeli na ziemi generał i 
liczni oficerowie. Oi, którzy zostali przy życiu, rato­
wali się ucieozką.

— Zaprzestać oguial —  rozkazał Paweł,
Skierował auto k i  końcowi ulicy, wiodącej w

stronę dworca. Zwabione odgłosem strzałów, nadbie­
gały oddziały stacyjne; rozproszyło je jednak kilka 
obrotów maszynowych karabinów.

Żywym krokiem, trzykrotnie przebiegł Paweł eały

rynek dokoła; ze wszystkich stron zmykał nieprzyja­
ciel przez drogi i ścieżki wiodące ku granicy. Ze 
wszystkich też stron mieszkańcy Coivigny wysuwali 
aię ze swych domów, dając wyraz szczerej radości.

—  Pozbierać i zaopatrzyć rannych, rozkazywsł 
F iw eł. Przywołać też dzwonnika kościelnego lub kogo
pilne! ’ kt° ° mie bi<S W6 <3zwony* Natychmiast! To

1 rzekł do starego zakrystjana, który zgłosił się 
zaraz na wezwanie:

—- Dzwonić na alarm, mój zuchu, dzwonić na 
alarm, ze wszystkich sil! A gdy się zmęczysz, niech 
cię kolega zastąpi! Żywo! Ani chwili zwłoki! Dzwonić 
na alarm!

Był to znak umówiony z porucznikiem; Paweł 
miał w ten sposób uwiadomić dywizję o udaniu się 
wyprawy i o konieczności marszu naprzód.

Była godzina druga, O piątej, brygada i sztab 
główny opanowały Oorvfgny, a nasza 75-ta rzuciła 
kilka granatów. O dziesiątej wieczorem nadeszła re­
szta dywizji; Niemcy wypędzeni z Grand-Jonas i z 
retit-Jones skoncentrowali się przed granicą- Postano­
wiono wypchnąć ich stamtąd o świcie.

—; Pawle, rzekł Bernard do szwagra, spotkaWszy 
ślę z mm po wieczornej zbiórce, chcę ci coś opowie­
dzieć, Pawle... coś bardzo podejrzanego... niepokoi 
mnie to... ciekaw jeBtem twego sądu. Przechadzałem 
8iQ przed chwilą po jednej z małych uliczek w sąsiedz 
twie kościoła; zbliżyła Bię do mnie jakaś kobieta... 
nie dostrzegłem zrazu ani jej rysów, ani ubrania, byió 
bowiem prawie zupełnie ciemno, z odgłosu jednak 
drewnianyoh sabotów, domyśliłem się, że to wieśniacz- 
ka. Przemówiła do mnie, a sposób jej wyrażania się 
wydał mi się, jak na wieśniaczkę, nieco dziwny.

—  Przyjaciela, mógłbyś może udzielić mi pew­
nych wyjaśnień... e

A zauważywszy, że gotów jestem na jej uśługl, 
mówiła dalej:

— -4 więc poałuohaj. Mieszkam bliziutko stąd,

w małej wiosce. Dowiedziawszy się o przybyciu wa- 
szych wojsk, jTwayszłam tutaj, gdyż chciałabym zoba­
czyć żołnierza, który wchodzi w skład waszej armji. 
Nie znam jednak liczby jego pułku... Tyle zaszło 
zmian... jego listy nie przychodzą... on też prawdopo­
dobnie nie doetał moich... Och! może ty znasz go przv 
radkien!.. Debry chłopak, taki dzielny! J

Odpowiedziałem:
— Przypadek może istotnie oodać pani usługę 

Jakie nazwisko tego żołnierza?
— le lro ze , kapral Paweł Delrozel
-— Jakto? Więc tu chodziło o mnie? zawołał 

Paweł.
~~ Tak jest, o ciebie, Pawle, a zbieg okoliczności 

wydał mi się tak ciekawy, że podałem jej po prostu 
numer twego pułku i twej kompanji; nie zdradzając 
naszego pokrewieństwa.

— Ach! jak to dobrże! rzekła kobieta i pułk ten 
jest w CoiYigny?

— Tak jest od kilku godzić.
— I pan znasz może Pawła Delroze?
— Z  nazwiska tylko, odparłem.
I nie umiałbym naprawdę wyjaśnić, dlaczego od­

powiedziałem właśnie w t9n sposób i dlaczego w dal­
szym ciągu tak prowadziłem rozmowę, że ona nie od­
gadła mego zdziwienia.

— Został mianowany sierżantem i wymieniony 
był w rozkazie dziennym, tak ini przynajmniej mówio­
no. Czy chce pani, abym dowiedział się cze/oś bliż­
szego i zaprowadził panią?

— Nie jeszcze, rzekła, nie jeszcze, toby zanadto 
mnie wzruszyło.

Zanadto wzruszyło? Wydało mi się to ooraz bar­
dziej niejasne i podejrzane. Jakto? Ta kobieta poszu­
kuje cię tak gorliwie, a równocześnie opóźnia chwilę 
zobaczenia się z tobą?!

B. e. n.
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Ich dzień t a  Dzień Zaduszny.,.
I w dniu tym niechaj b!q pamięć na­

sza zwróci ku tym, co zmarli.
Pełno mogił polskich na szerokim 

świecie. Znajdują się na wszystkich dro 
gach, po których do’a  Narodu kroczyła. 
Wszędzie, gdzie sięgał lot Jego skrzydeł 
rozpiętych— wszędzie mogiły..,

W tem rozproszeniu—tragedja polska 
ale i moc ukryta.

Na szlakach znaczą się gęsto i świe­
że mogiły. Tam są Ci, co piersią Wła­
sną do ostatniego tchu życia Ojczyznę za 
B łan ia l i— aż legli!

Tu legły strudzone kości mozołem 
życia i serca najgorętsze, które bić prze­
stały.

Święte groby najbliższych, męczenni­
ków, tułaczów, wygnańców, bohaterów, 
co szablą lub bagnetem kreślili imię Pol 
ski, znaczyli Jej granice, co pracą myśli, 
trudem rąk, miłością serca Ojozyznę bu­
dowali, pamiętamy o Was.

My, żywi, pamiętamy o Was, umarli. 
Znane nam są cierpienia Wasze, tęsknoty 
i nadzieje.

Błogosławiona niech będzie ofiara W a 
siego życia!

- M h -

K r o n i k a .
Od r e d a k c j i .
Z powodu uroczystego święta w dniu 

1 listopada, następny numer „K urjera"  
ukaże się we środę o zwykłej porze.

P r o c e s j e .
W dniu W. Świętych o godz. 3-ej po 

poł. wyruszą połączone procesje z koś­
ciołów św. Rodziny i Zygmunta na omen 
tar* na Kule.

s lu b  p ana N a c z e ln ik a  Pań  
s t w a .

We wtorek, dnia 25 b. m. w kaplicy 
Łazienkowskie) ks. kapelan Tokarzewski, 
pobłogosławił związek małżeński między 
p. Naczelnikiem Państwa Piłsudskim a p. 
Olgą Szczerbińskn.

0  g a z o w n ię  m i e j s k ą
W dn. 3 listopada r. b. odbędzie się 

posiedzenie Rady Miejskiej.
Porządek obrad specjalnego posiedze­

nia Rady dn. 3 listopada o godz. 7 i pół 
Wiecz, zapowiada rozpatrzenie projektu 
Gazowni Miejskiej.

U p a ń s tw o w ie n ie  s e m in a r -  
jum .

W obecności d e l e g a t k i  ministerstwa 
W. R. 1 O. p. dr. Marji R»dziw4łowiczo- 
wej, przedstawieli miejskiej władzy i za 
proszonjcb gości, odbyło się uroczyste 
przejęcie przez M B tw o  semlnarjum dla o 
cbroniarek, p. Marji Żelisławskiej.

W y stęp  a r t y s t ó w  w a r s z a w ­
s k ic h .

We wtorek l-go listopada występują 
w teatrze „Nowości" znakomici artyści 
Warszawscy na czele z wszechświatową 
sławą „Gwiazdą t a ń z ą c ą “ p. Zof;ą 
Pllaaz. Znakom ta o niesłychanej kultu­
rze i technice artystka sztuki choreogra­
ficznej. Wszędzie, gdzie się tylko uka­
zała, budziła. Oprócz p. Zofji Pfianz, 
wystąpią pp. Blanka Orszańska, pryma 
donDa teatru „Sfinks11, L. Malwicz, zna 
komita recytatorka, p. Al„ Górski (Cy­
prus), ulubieniec warszawskiej publi­
czności ze swoim własnym repertuarem, 
p. J. Zimiński profesor i kompozytor.

Do w ł a ś c i c i e l i  n ie r u c h o ­
m o ś c i .

Komitet obchodu jubileusza Straży O 
golowej Oohotniczej w Częstochowie upra 
B ta  pp. Właścicieli nieruchomości o łaska 
we zebranie pośród lokaterów swych d o ­
mów daniny na rzecz fandacji jubileuszo 
wej Straży i wniesienie zebranych sum 
do Banku handlowego w przeciągu dni 
7-miu.

P o k e z - w y i t a w a .
W dniu 17 listopada r. b. Częstochow 

skie Tow, Rolnicze urządza w Krzepicach 
na placu filji Syndykatu Rolniczego je­
dnodniowy pokaz (wystawę) koni, bydła, 
trzody chlewnej, owiec i drobiu. Najlep­
sze okazy będą premjowane (otrzymają 
nagrody: pieniężne, listy pochwalne, dy­
plomy, książki i Inne).

S tr a jk .
Zastrajkowali żydowscy czeladnicy 

krawieccy, żądając 3o pr. podwyżki.
D o d a tk o w y  p o d a te k  od  n a ­

p o jó w  w y s k o k o w y c h .
Z dniem 1 listopada r. b. wszelkie za 

pasy spirytusu znajdujące się w fabry-

poszły w górę. F ak t ten należy tłoma- 
czyć zapewne projektowaną daniną, do 
której chłopi chcą się przystosować ce­
nami.

M iljon ów k a.
2 ,5 1 8 ,4 2 8

Numer powyższy wyoiągnlęto z koła 
w ostatnim losowaniu 4 proc. państwo­
wej Pożyczki premjowej, dnia 29 paź­
dziernika.

Napad bandy tów .
Na dom gospodarza Rocha Kasprzyc­

kiego, zamieszk. we wsi Brzeski gm. Po

W sprawie bojówek strzeleckich.
. , . „ nietylko nie spadły, ale przy niektórych
do celu, aby naszą młodzież wychować ----- *----------  ”  ‘ ' ‘ '
zdrową, moraloą i nauczyć ją  pracy.

Czyż nie dosyć mamy polityki, kłótni 
partyjnych wśród starszych, jeszcze i du­
cha młodzieży będziemy zatruwać jadem 
zgnilizny, niewiary i partyjności wywro­
towej.

Uczmy naszą młodzież pracy, oświecaj­
my ją, ale chowajmy i strzeżmy przed 
partyjnością. Dzieciom nie daje się do rę 
ki prochu i zapałek.

Pamiętajmy, jaką młódź wychowamy, 
tacy będą przyszli oby watele Polski. Mło­
dzieży są potrzebne rozrywki, zabawy

nraftCviennieAnnHrtel ir ieT’ . D‘® boj6wki we wsi orsesu gm. r<
Schmal rnxelrr ^w stwiedza tenże kap. pów napadło trzech uzbrojonych w re- 
że S tr z a le -1 n i n ^  / A  h stosunkach, wolwery bandytów, którzy zrabowali mu
dań” którymi dla 5 K 5  ^ 4’000 mk" ko“ la- ^  100 fantó*  8łoni‘ 
wań niedozwolonych indJi* 8* ? icl1 , kno’ DJ> o r»* różnych rzmzy z ubrania i bie*
blaea iest Ukohy <?ir»Ji P,ubh?zność« że na oumę 280,000 mk. Jeden z ban-

J ? _ ? r y -.Strzelec1 był p r z y g o  dytów był zamaskowany.
Z „ O d eo n u 11.
Kino „Odeon* demonstruje najpotęż­

niejsze arcydzieło filmowe w 2-ch serjach 
p. t. „Uroda życia®, według słynnej p o ­
wieści Żeromskiego. W rolach głównych 
występują znakomici artyści warszawsoy 
Marja Brydzińska i Józef Węgrzyn. Wspa 
niałe wykonante i wytworna wystawa 
w ciągu 2-ch godzin trzymają widza w 
napięciu. Szozególnle silne i wstrząsające 
wrażenie czynią sceny zdobycia i rzeci 
na Pradze. Serja pierwsza pozostaje na 
ekranie do Boboty włącznie.

Z „ P a r y s k ie g o " .
Kino tea tr  „Paryski" demonstruje nad 

zwyczaj interesujący obraz w i -c iu  ak­
tach „Ostatnia podróż". W obrazie tym 
występują znakomici artyści Możuchin i 
Lisenko. Piękna treść obrazu i znako­
mita gra artystów na tle pięknych wido­
ków, jak również świetna reżyzerja czy­
nią obraz nadzwyczaj interesujący. Obraz 
ten demonstrowany będzie do piątku 
włącznie.

K r a d z ie ż  u b ra ń .
Do mieszkania dyr. fabryki chemicz­

nej w Zawierciu p. Zdzisława Czerwiń­
skiego, zam. przy ul. Towarowej, włama 
li się niewiadomi sprawcy, którzy skradli 
znaczną ilość ubrań i bielizny wartości 
170000 mk. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja zawiercka.

Siedząc pilnie nowopowstające Zwiąż 
ki strzeleckie z boleścią serca zauważyli­
śmy, iż organizacje te nie mają na celu 
dobra młodzieży i ojczyzny, lecz po nad 
wszystko i na pierwszym planie swej pra 
cy Btawiają partyjność, tolerują i szerzą 
bezreligijność i próżniactwo, nieposzano- 
wanie starszych osób i naszych dobrych 
obyozajó. Jeden z organizatorów Strzelca 
głosi: „na co nam kościoły, my będziemy 
mogli w kościele i pobawić 1 potańczyć, 
a kiedy zechoemy to pomodlimy się. Na 
co nam kapłani, my sami jesteśmy każdy 
z nas kapłanem". Inny, będąc instrukto­
rem Strzelca był również członkiem b an ­
dy Słomczyńskiego. Objeżdżano wioski 
bałamucono lud — młodzież, nie jej w 
zamian nie dając i kiedy starsi szli w 
niedzielę do kościoła na nabożeństwo mło 
dzież 82ła na zebrania i ćwiczenia partyj­
ne, wywrotowe. Niejeden z nauczycieli za 
pominął o obowiązkach swoich, a tworzył 
bojówki partyjne. Że potępiając „strzel- 
cz“ nie drużynę młodzieży, lecz bojówkę 
partyjną mieliśmy rację upewnia nas a r­
tykuł „Gazety W arszawskiej ' z dn. 7,10 
21 r. w którym czytamy:

„Kto miał słuszność? Kapitan II od- 
ddziału p. Henryk Schmal mianowany 
organizatorem „Strzelca" na województwo 
lwowskie, rozejrzał się w położeniu i — 
rozwiązał wszystkie władze dzielnicowe, 
powiatowe i miejskie tej organizacji. Zau 
ważył bowiem, że zarządy trudnią się po 
lityką i propagandą partyjną, że przygo­
towują bojówki wyborcze, zamachowe, a 
może i bandyckie ale zapomniały całkiem
0 celu, jaki na zewnątrz głoszą tj. o ćwi­
czeniach wojskowych. Kap. H. Schmal nie 
jes t  bynajmniej przyjacielem „enleków ". 
Przeciwnie, chociaż nie polity koją, będąc 
żołnierzem z krwi i kości, przecŁź prze­
cież przez niechęć do „endecji" czuje się 
bliższym wszystkim ugrupowaniom, które 
„endecję" zwalczają. Należy do P. @. W.
1 do sławnego I I  odd. To starczy za re ­
komendację.

Ale jes t  polakiem i żołnierzem. A 
więo widzimy, że nie ta droga prowadzi

— - - * tg—  J r Jo
towauiem pogotowia narodowego, że sta­
tutowe cele są pozorem, szyldem, k łam ­
stwem i, że nazwisko „Strzeleo" pocho­
dzi stąd, iż tam uprawia sią wszystko 
oprócz nauki strzelania.

Kto więc miał słuszność? Czy my, któ 
rzyśmy stwierdzali partyjny, przewroto­
wy, zamachowy i konspiracyjny charak­
ter  tej organizacji, czy też lewicowoy, 
którzy nasze twierdzenia piętnowali jako 
nieprawdę.

Dlatego zwalczać musimy „Strzelca" 
dla dpbra państwa i narodu. Kto kocha 
Ojczyznę i debrze jej żyozy, kto nie chce 
aby i u nas zapanowały porządki bolsze­
wickie, kto kocha naszą młodzież, tak  
ohętnie śpieszącą na pomoo Ojczyźnie, 
gdy ta była w niebezpieczeństwie, tenj 
nie zważając na żadne trudności i p rze­
ciwności, przyczynić się do uzdrowienia 
ducha naszej ukochanej młodzieży pol­
skiej. Młodzieży polska, przyszłość nasza 
i lepsza dola nie w partyjności i kłótniach 
lecz w pracy cichej i zbożnej, w zgodzie 
z sumieniem i gorliwem spełnieniu obo­
wiązków naszych.

W. Gutowski.

kaeb wódek, rozlewniach spirytusu, we 
wszystkich przedsiębiorstwach sprzedaży 
takich wyrobów (uurtowniacb, detalicz­
nych sprzedażach, restauracjaoh i t. p.) 
podlegać będą dodstkowemn opodatko­
waniu, a mianowicie: Bpirytus czysty po 
560 mk. za litr stu stopniowy, zsś golo­
we wyroby wódczane po 200 mk. za litr.

P o m o o  z ie m ia n  d la  u r z ę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i k o o p e ­
r a ty w .

Coraz cześciej zacfiarowują lioine od­
działy Związku Ziemian kooperatywom 
urzędniczym płody rolne po cenach ulgo­
wych.

Cały szereg uehwał, jakie w tej spra­
wie powzięły już oddziały Związku Zie­
mian w różnych stronach kraju, świadczy
0 daleko idącej ofiarności.

Najświeższy numer „Przeglądu Zie­
miańskiego* podaje kilka ostatnio zako­
munikowanych Zarządowi Głównemu Zw. 
Ziemian uchwał w oddziałach w Płońsku, 
w Kolnie, Włocławskim, Radomskowskim
1 in. w sprawie aprowizacji ludności 
aprowizacji ludności urzędniczej i miej­
skiej. -

Obecnie dochodzą wieści o powzięcia 
uchwał podobnych przez ziemiaństwo pow. 
Przasnyskiego, które cliarowało po pół 
centnara metr. zboża z morgi ornej po 
cenie 3.600 mk. za centnar metr. żyta i 
5Q00 mk. pszenicy.

I n t e r e s u ją c a  w y s t a w a  p o ­
łą c z o n a  z  w y k ła d a m i.

Sekcja Pszczeinicza przy W le Ogro­
dniczym C. T. R. urządza bardzo in tere­
sującą wystawę—jarm ark  przerobów owo 
cowyob, pszczelnictwa i hodowli ziół le­
karskich, Wystawa odbędzie się w loka- 
Ię O. T. R. Kopernika 80 I-sze piętro du 
ża sala w czasie od dnia 15 listopada do 
1 grudnia br. włącznie. — Przez 10 dni 
mianowicie od 16 do 26 listopada br. bę 
dą się odbywały o l  godz. 5 do 8 wieczór 
wykłady z przerobów owocowych, pszczel 
nictwa i hodowli ziół lekarskich. Zarów­
no dobór fachowych prelegentów, jak  1 
poruszone tematy nie wątpliwie ściągną 
jaknajwiększą ilość osób zainteresowanych 
które pragną w krótkim czasie zasięgi 
treściwych i praktyoznych wiadomości 

Sykl wykładów będZje następujący:

Przeroby owocowe: 1) o przemysłowem 
użytkowaniu owoców i warzyw, 2) mikro 
biologja, 8) chemja owocu, 4) suszenie 
jarzyn, 5) przeroby owocowe, 6) wina o- 
wocowe, 7) octy owocowe, 8) suszenie o- 
woców, 9) metody kouserwowania.

Pszozelnictwo: 1) Ogólny pogląd na 
pszczelnictwo krajowe, 2) nowe zdobycze 
w dziale gospodarki pszczelniczej, 3) mio 
dy pitne.

Zioła lekarskie: 1) Uprawa >lót lekar 
skich.

©płata za c łkowity kurs wynosić bę­
dzie ink. 8000, — Słuchacze szkół rolni­
czych i ogrodniczych ptaoą połowę.

Bliższych i formacji udzieli: sekcja 
Pszczeinicza przy W-le Ogrodniczym 
C. T. R, ul. Kopernika 30 I-sze piętro po 
kój nr. 14 lub 15.

Z t e a t r u  „Nowośoi**.
W niedzielę puoliozność częstochow­

ska miała sposobność oglądania i usły­
szenia „Wesołej 5-ki" z p. Pflanzówną 
na czele. Artystyczne tańce wykonane 
przez świetną artystkę wywoływały liczne 
brawa.

W dziale piosenek ukazała się p. 
Blanka Orszańska w swoim repertuarze. 
W dziedzinie tej wykazała p. Orszańska 
wdzięk, miły glos i zdobyła wstępnym bo 
jem sympatję publiczności. Pan Janota 
ozystym i ładnym głoBem odśpiewał pio­
senki i cygańskie romanse a p. Górski 
bawił publiczność humorem i... „sztajer- 
kiem" wykonanym z pierwszorzędną b r a ­
wurą.

Oenyl
Jak  już donosiliśmy daje się zauważyć 

nieznaczna zniżka cen w handlu detalicz-

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima
C z ę s to c h o w a , C e n tra ln a  6 m. S.
G o d z in y  przyjęć ,  od 10—1 i od  3 —6 w.  

zabiegi kliniczne wykonywuje Dr. W. P o p k o f f

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

p o le c a  ■■■■■■. — i

ll-a  A leja  JVS 33 .

Ogłoszenie.
M agistrat m C zęs to ch o w y  zaw iada­

mia, że  od dnia 3-go listopada ro z p o ­
czyna się sp rzed aż  cukru na kupon 
*6 1 serji „?■ po 1 funcie na osobę za 
Mk. 295. Kupon ważny do dnia 26 go 
l istopada wjącznie.

J ed n o c ześn ie  wydaw ane b ęd ą  nowe 
karty żywnościowe *erji „F® w m iejs­
cach  sdrzedaży  cukru. Karty należy o -  
deb rać  do dnia 15 go listopada.

Ławnik L e w a n d o w ic z .

1 Aleja 12. Teatr „ N  O W  O S C I”  I Aleja 12.
w  N ie d z ie lę ,  3 0  p a ź d z ie r n ik a  i w e  W to rek  I L is to p a d a  rb .

2 wieczory wesołej 5-ki
—-»-•* a r t y ó c i  s c e n  W a r s z a w s k ic h

iowanych, p. 2 o f j a  P f ia n z ,  prym abalerina O p e ry  M etro p jl i tan  w N ew  Jarku. p. B. 
zasięgnąć O r s z a ń s k a ,  p- W acław  J a n o ta -J s r z ę b s k i ,  artysta  opery, p. Al. Gór-
lomośoi. sk i  (C yprus), Profesor i kom pozytor J. Z im ińsk i.
■«<«—  B ile ty  w  C ukierni „OrUt a l“.
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Program od poniedziałku dnia 
31 października do soboty dnia 

5 go listopada 1921 r.
UWAGA:

„W lejście dla m łodzieży dozwolone.
Z powodu kolosa ln ie  w ysokiej dzier­
żaw y obrazu, oeny m iejsc podwyższona.

SENSACJA SEZONU! SENSACJA SEZONU!
N ajpo tężn ie jsze  P o lsk ie  A rcy d z ie ła  F ilm ow e w 2*ch S E R  JACH

99„ U R O D A  Ż Y C I A
SEflJH 1 - s z a

Dramat w 6 ciu aktach według słynnej powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
W rolach głównych ulubienicy Publiczności 

w roli Pabjany M A R J A  B R Y D Z I Ń S K A  w roli Piotra Rozłuckiego J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N .

Teatr „PARYSKI J f P r o g r a m  od  p o n ie d z ia łk u  31-go P a ź d z ie r n ik a  
do p iątku  4  g o  L is to p a d a  r .  b. w łą c z n ie .

O S T A T N I A  P O D R Ó Ż
Dramat W 5 ciu wielkich aktach wykonany w słynnej wytwórni „ J e r m o l j e w a * 1 w Paryżu,

w rolach głównych J. MOZ Ż U C H I N  z niezrównaną partnerką N. LI S  EN ICO.
OSOBY- Kapitan Włodzimierz Radów. Wiera jego żona. Amurów, przyjaciel Radowa. Natalja, panna służąca na parostatku. „Baron Korf* Tałon marynarz. 

CZĘŚCI: 1) Zbrodnia na okręcie. 2) Wyrzuty sumienia. 3) Przyjaciel domu? 4) Incognito na pokładzie. 5) Dowód zdrady.

ANONSi W  n a s t ę p n ą  zmianę programu demonstrowany będzie \ \T  Z Y n n n f l r l l  Trag'Czr,e dzieje kobiecy,
obraz p»g powieści H an sa  Hyana KTO WINIEN p.t. W -SZpOllciCn /\LICLJ

’Dr. S te f a n  P u r s k i '
Kilińskiego Na Ą

C H O R O B Y
s k ó rn e  i w e n e ry c zn e
Przyjmuje do 10-ej rano 1 od 
3 _ 7  p.p. w niedziele 1 święta 

k od 8—11 rano.

brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bóiu usuwa „KLAWIOL"

wyrób Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI" w W arszaw ie  M iodow a 1 
Sprzedają w szystkie apteki i składy apteczne.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej 1 pól wlecz, 
Pracow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lew a o ficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej w lecz.

U w a d z e  P. P- Lekarzy i Aptekarzy.

IOO*|. wyciąg jądrowy „S  P E R IW l M A R S ”.
Stosnie  sie z powodzeniem przy  n a s tęp u jących :  ch o robach  przedwczesna s tarość , uw iąd s t a r ­
czy nidom airanla  nerwowe, cho ro b a ch  p rzem iany  m a te r i i  (cukromocz dnia), bólo po łow icz­

ne głowy o przebiegu okresowym , ogólne os abienie.

Dział Orgaito - T e rap ji  Chem lczno-fa rm aceutyczne j fabryki „A RS“
Sprzedaż we w szy s tk ich  .Aptecznych K ooperatyw ach i sk ład ach  ap tecznych .

S k ład  g łów ny W y łączn a  sprzedaż  w Tow. Akc. i B. S E G A L L  w W i l n i e .

B e z  k o n k u r e n c j i !

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstoch ow ie  ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, ob ok  teatru „P arysk iego”
Choroby: skórne , dróg  moczowych 1 w sieryczoe .

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. med. E. P etry k a t
c h o r o b y  o k ó r n o  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^cdz.5-ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

L e k a r z * d e n ty s ta
M ichał D r e j n i e c

ul. Panny M arji (I Aleja) A* io.
Trzyjmuje codziennie od 8-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 w lecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wleoz

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r  akuszeryjno-gine- 
kologicznej k lin iki w Kazaniu 

11 aleja >6 32 parter prawa oficyna. ' 
C horoby  kobiece  i w ew nętrzne . 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

" H U R T O W Y  S K Ł A D  
MANUFAKTURY 

J . G O L D B E R G
U Aleja 38 w Częstochowie

D uży  wybór to w aró w  b aw e łn ia ­
n ych ,  p ie rw szorzędnych  fabryk  
Łódzkich  ja k :  S z c ib le ra  Gajera: 
H einzla ,  P ozn ań sk ie g o ,  Stoln- 

row a 1 zagran icznych ,
Za solidność 1 akuratność gwa­

rantuje się.
Sprzedaż  po c e n a c h  fabryczn.

3 8 MARJA RE1MSGHUSSEL
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  MA NU F A K T U R Y
Jasnogórska 2 4  c, dom D ra P ia fn siew icza
P o leca  wszystkim kupu jącym  swój b o g a ty  w y­
bór różnych  to w aró w  m ęsk ich  1 dam skich  na  
u b ra n ia ,  p a l ta ,  kos t jum y  i t. p , po cen ach  fa ­

brycznych  do najlepszych gatunków.

— Sprzedaż hurtowa i detaliezra. — l m i Q i a r j i  Bryłki

P r a c o w n ia  p a r a s o l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjmuje cbstalunki i reparacje po ce ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia „ K u p a" 

Motory elektryczne
na prąd sta ły  110 220 i 448 Volt najlepszej mar 

ki sprzedaje ..Rotor" W arszawa, W olska 3.

B do n abycia  do IV loterji 1 klasy
, w Adm. „Głosu Ludu1', Dąbrow-

sk lego  6. ’

i ^ m i ł l i n n n  k a r t ę  powołania r s t  ^ y U M I O I l G  1892i oraz fotografię 
na  Imię Józefa W łodaw sk lego  zam ieszkałego 
w Zawierciu.

paszpor t  wydany przez 
f t . | | U a i l l > I U  m iasto Wieruszów na

Bez k o n k u r e n c j i !

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym  kupcom wejennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyn a
W szelkie płótna, batysty , etam lny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz rożne inne towary.

N A J T A N I E J !
Smar do wozów czarny 
Smar do wozów żółty 
Oleje i tłuszcz„ToVótta“ 
Cegła i glmka ogniotrw.
Płyty piekarskie 
Wegii

Papę 
Smołę 
Gips 
Cement
Pak _
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Parby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.tecbn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JNś 45. 

Teltfon M 495.

— Co tydzień świeże transporty. —

K3ii3Ł*K8Ea

N owy P o lsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

*  „TEOFILA” r , ?
3 piętro front.

J  t  . 
ś3 &  8o °  ^

e -  S

W i e l k i  w y b ó r
k ortów , wełny, oraz towarów 

b aw ełn ian ych  poleca znana  
------1 f i r m a  | -------

i .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja  7, telefon 74.

t-4

p S 3 
Ó.2 Z
p. “ £ zl -o 
es =3 M —*Q .2

Sprzedaż  hurtow a i detaliczna.

Z n u h m n n  paszport i asyguatę E 
& g i l l l l w n Q  zyczki P aństw ow e i 
100 rok. w okolicy  Lwowa na im ię Antoniej 
Ł uszczaka .

2 n u K i i n n n  kart? p°w°h»“ia orM S l ł l l U  paszport 1 pieniądze i
imię Tom asza  Bednarka gm. Wancorzdw.

papiery wojskowe wZgubiono dane przez P, K. U ,’ 
imię Ignacego N iemczyka wieś Bębowiec g
Poczesna.
J l ł l l h i n n n  zaświadczenie  demo 
» g U B m i l | |  lizacjl w ydane przez 
f lce ra  ewidency n rgo  w W ieluniu  n a  imię , 
n a  Nowickiego._____________

7 n i a h i n n n  Kar,« ty m cza so w eg o  
A . y i l j | J l f l O O  zw olnienia w ydaną
przez oficera  ew idencyjnego  
Imię Franciszka  Owczarka

w W ieluniu na

Y r t i i h a n n n  tym czasowy dowód o 
L g u n i o n o  sob isty , w ydany prze 
M agistrat m. C zęstochow y w dn 7 styczni;
1919 r. na im ię Józefa G i e r a s a . ______

lencji w  zakresie  6-cii 
U U ^ E U c I S I B I e  klas. Ceny bardzo prz'
stęp n e. W iadom ość w „K urjerze^  

M l u n n v o r l A Y  towarów bławatnyprzeaaz nychi Ceny HlBkl(
„Spójnia* ul. W ieluńska M 8.

P sy ch o  - G rafolog
W Ł. KORWIN KWIATKOWSKI p o le c a  ksTążkl 
w łasnego  w y d an ia  okreś la  c h a ra k te r ,  zd o lno ś l  
udziela d ro g o cen n y ch  r a d  11 Aleja  43, drzwi l ć  

od 2—6 wieczorem,

K alendarze
ś c ie n n e ,  .k s ią ż k o w e ,  t e r ­

m in o w e ,  k i e s z o n k o w e  
ta b l ic o w e .

Hurt i d e ta l .  K o śc iu sz k i  II.

Redaktor i Wydawca: Ą datn  Paciorkow *ki. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


